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ROCZNICA PLEBISCYTU
na W arm ii

Pamiętne zeszły się lipcowe rocznice. 
Licząc wstecz od niedzieli (20 lipca 1930), 
znajdujemy pod tą samą datą przed 360 laty 
akt nadania Gdańskowi przywilejów przez 
króla Zygmunta Augusta. Jeszcze jeden rok 
wstecz i jeszcze jeden dzień zetkniemy się 
z dziejową datą: 19 lipca 1569: złożenie 
hołdu przez ks. Alberta na sejmie lubelskim.

W r. 1410 jest dzień 15 lipca pamiętny 
klęską Krzyżaków pod Grunwaldem —

Wszystko to dla nas wspomnienia trium­
falne, którym w bieżącej historji żywiołu 
polskiego przeciwstawia się dzień 11 lipca 
1920, pamiętny klęską Polaków w plebiscycie 
na Warmji i Mazurach. Klęska ta, nie przez 
nas zawiniona, wymaga jednak od nas 
pamięci, ślubowania i wezwania, które też 
za przykładem Lwowa, jego ludności w imie­
niu rzeszowskiego powiatu powtarzamy we 
formie następujących

R e z o l u c j i :
Plebiscyt na Warmji i Mazurach doko­

nany był w warunkach niesłychanego teroru, 
uniemożliwiającego miejscowej ludności pol­
skiej swobodne i nieskrępowane wyrażenie 
swej woli złączenia się z całością własnego 
Narodu. Odbywał się on w momencie, gdy 
Rzeczpospolita broniąc swej Niepodległości 
i zasłaniając całą Europę, uginała się pod 
naporem bolszewickiego najazdu, a propa­
ganda niemiecka straszyła tereny plebiscyto­
we wtargnięciem czerwonej armji w wy­
padku wypowiedzenia się ludności za Pol­
ską, —  Okres ten był równocześnie okresem 
całkowitego wyczerpania sił finansowych 
i gospodarczych w Polsce, zrujnowanej przez 
wojnę światową i przez bęzwzględne rekwi­
zycje niemieckich armij okupacyjnych. Stąd 
też plebiscyt z dnia 11 lipca 1920 roku 
nie może stanowić podstaw potwierdzających 
słuszność praw niemieckich do władania 
krajem odwiecznie zamieszkałym przez lud­
ność polską i związanym z Polską tysiącz- 
nemi nićmi współpracy narodowej, historycz­
nej, politycznej i gospodarczej. Przeciwko 
nadawaniu takiego znaczenia ówczesnemu 
głosowaniu ludności protestujemy jak naj- 
kategoryczniej.

Stojąc na stanowisku poszanowania tra­
ktatów międzynarodowych, jako podstawy

i Mazurach.
pokojowego współżycia narodów, nie może­
my jednak patrzeć obojętnie na stałe ponie- i 
wieranie praw ludu polskiego Powiśla, 
Mazurów i Warmji do pielęgnowania swej 
mowy ojczystej i swego charakteru narodo­
wego, Żądając dzisiaj dla braci naszych 
z za kordonu, jedynie swobody narodowego, 
kulturalnego i językowego rozwoju, wzywa­
my równocześnie Rząd Polski do kategorycz­
nego domagania się, by prawa polskiej 
mniejszości w Niemczech były szanowane 
i zachowane.

Stwierdzamy że polski lud Powiśla, Ma- i 
żurów i Warmji jest nierozdzielną częścią 
Narodu polskiego i stanowi z nim całość 
kulturalną i duchową, której żadne granice 
nie rozerwą. Stwierdzamy, że ziemie przez 
lud ten zamieszkałe, łączą się najściślej 
z Pomorzem, które stanowi podstawę nie­
zależnego bytu Państwa polskiego, nieroz­
łącznie związaną po wszystkie czasy z resztą 
ziem Rzeczypospolitej.

Ślubujemy, że ani jednej piędzi tej 
ziemi pomorskiej nie damy, a wszelkie za­
kusy na całość Rzeczypospolitej i wolność 
naszego dostępu do morza odeprzeć potrafi­
my.

Wzywamy całe społeczeństwo polskie do 
ofiarnej akcji na rzecz polskiej ludności 
terenów przygranicznych, a braciom naszym 
z tych terenów zasyłamy zapewnienia brater­
skiej łączności i wzywamy ich do wytrwa­
nia w ciężkiej walce o utrwalenie podstaw 
ich narodowej egzystencji oraz poczucia 
żywej łączności z całością Narodu Polskiego.

P n rtin  n o d e o s z y s tlio .
Liczne sprzeciwy, jakie wywołała polityka 

przywódoów stronniotwa Chrześcijańskiej De­
mokracji, świadczą o głębokiej kolizji między 
sztandarowemi hasłami a praktyozną działal­
nością tej partji. Od dłuższego już czasu do­
chodziły szeroką opinję niepokojąoe wieści, że 
w obozie, który zawsze opowiadał się, jako 
wierny sługa i obrońca katolicyzmu, poczyna 
się dziać źle. Ale konflikty wewnętrzne doszły 
do zenitu dopiero w obliczu kongresu krakow­
skiego, kiedy stronniotwo to musiało z raoyj 
politycznych opowiedzieć się wyraźnie za kom­

promisem ze stronnictwami zdecydowanie an­
ty katolickiemi, albo też wysłuchać głosu J. E. 
ks. Biskupa krakowskiego, który w kompromi­
sie tym widział wyraźnie dla tego zbiorowiska 
wiernych niebezpieczeństwo. Jak wiemy ze 
sprawozdań kongresu, okręg krakowski chadecji 
przestrogę księcia kościoła wziął do serca 
i udziału w kongresie odmówił. Inaozej nato­
miast poczynały sobie władze naczelne stron­
niotwa, które tak daleko już zabrnęły w poli­
tyce, nic wspólnego z dobrem Kośoioła Kato­
lickiego nie mającej, że cofnąć się już nie 
mogły, i jakby na ironję losu próbowały 
sztandary z wizerunkiem Matki Boskiej w jed- 
nem kolisku ze socjalistyoznemi zestawić.

Zdawałoby się napozór, że to nio złego 
w tern wspólnem wystąpieniu sztandarów się 
nie stało, to też bliżej musimy rozpatrzeć tę 
potężną różnicę, jaka dzieli wierzący świat 
katolicki od wyznawców marksizmu.

Nauka kośoioła, jak wiemy, podkreśla spe­
cjalnie wartość indywidualną ozłowieka, jego 
ozyny i myśli są miarą jego wartości, która 
jest sądzona po śmierci. Marksizm natomiast 
neguje jednostkę i przekreśla ją całkowicie, 
dla dobra wyodrębnionej społeoznie gromady 
ludzi, jednej klasy. Dobro to ma jedynie fi­
zyczne i częściowo umysłowe cele na widoku, 
przekreślająo oałkowioie zagadnienie duszy 
ludzkiej. Od tego podstawowego pojęcia, idąc 
dalej, marksizm odrzuca religję, potrzebną jed­
nostce do zbawienia wiecznego, ale niepotrzeb­
ną gromadzie do ziemskiego bytowania. W na- 
szyoh warunkach marksizm, będąc w zdecydo­
wanej mniejszośoi względem ludzi wierząoyoh, 
nie ma odwagi do zbyt głośnego propagowania 
swych haseł i stara się unikać wyraźnego pod 
tym względem wypowiadania się nazewnątrz, 
choć w organizacjach swoich i prasie w miarę 
możności sąozy jad niedowiarstwa. Nie potrze­
bujemy pod tym względem daleko szukać 
przykładów, bo przecież Sowiety są wymow­
nym przykładem, w jaki sposób marksizm 
u steru władzy ustosunkowuje się do spraw 
religijnych.

W takioh oto warunkach przywódcy stron­
niotwa Chrześcijańskiej Demokraoji nie zasto­
sowali się do przestrogi episkopatu, lecz gwoli 
interesom politycznym partji zasiedli do wspól­
nych obrad z wrogami Kościoła. Jakżeby oi 
sami przywódcy stronniotwa wyglądali i jakby 
tłumaczyli się swym zwolennikom, którzy 
powielokroć jedynie dzięki hasłom kościelnym, 
przez to stronnictwo głoszonym, znaleźli się 
w szeregaoh chadecji, gdyby tak oentrolew 
z PPS. CKW. na czele wziął ster państwowy 
do rąk. A wiemy dobrze, że w takiej chwili 
rozpoczęłaby się gwałtowna kampanja przeciw 
Kościołowi Katolickiemu, uohylenią konkordatu 
ze Stolicą Apostolską, rozdział Kośoioła od 
Państwa, wprowadzenie ślubów oywilnyoh, 
zaprowadzenie szkół bezwyznaniowych i wpro­
wadzenie oałkiem materjalistyoznyoh nastrojów,
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będąoyoh zaprzeczeniem Wiary Katoliokiej. 
Na szozęśoie dalecy bardzo jesteśmy od takich 
możliwości, ale niemniej prawy katolik do tego 
dzieła ręki przyłożyć nie może.

Katolicyzmowi w Polsce grozi nie w tym 
stopniu niebezpieczeństwo ze strony partyj 
lewicowych, które dość wyraźnie zaznają, opinji 
niewierząoyoh, ile przedewszystkiem ze strony 
tych, którzy się mienią Kośoioła Katolickiego 
wiernymi synami, a ohcą w oieuiu Krzyża 
Świętego zaznawać opieki Kośoioła Katolickie­
go dla prywatnych swoich oelów, czy partyj­
nych. Ci są najgorsi, bo oni, jak faryzeusze 
prawem pisanem i obyozajowem szermują, ale 
duch prawa obcy im jest. Tylko na pokaz 
w oelu otumanienia bliźnich głośno Wiarę 
Katolicką ustami wyznają, byle pod opieką 
Krzyża stanąć. Jawnie nieomal stragany swoje 
partyjne w przedsionkach Kościoła stawiają, 
aby oszukiwać i dobrej wiary prostych ludzi 
nadużyć. Czyż ktokolwiek przytomnie patrząo 
na sprawy uwierzyć będzie mógł, że taki Kor­
fanty jest obrońcą Kośoioła, a przecież rozpie- 
rająo wpływy swoje w Chrześcijańskiej Demo­
kracji za takiego się podaje.

Czas już najwyższy, aby skończyć z tern 
gorsząoem nadużywaniem imienia Kośoioła 
Katoliokiego. Im bardziej rozognia się dążenie 
do odwetu ze strony pozbawionych władzy 
i wpływów przywódoów partyjnyoh, tern wy­
raźniej widzimy poza maską dobra powszech­
nego złowrogi grymas zawiedzionego interesu 
osobistego. W ogniu tej walki zapewne będzie­
my świadkami jeszoze niejednego oświadczenia, 
ozy postępku, który w sposób właściwy oświetli 
stosunek stronniotwa chadecji względem Koś­
oioła. Niemniej, już dzisiaj stwierdzić możemy 
wyraźnie, że polityka w chadecji góruje nad 
przywiązaniem do Wiary.

Katolicyzm w Polsce pod wpływem haseł 
anty religijny oh, płynących ze wschodu, nie stra­
cił na sile. Ta rzeczywistość umyka z przed oozu, 
zapatrzonyoh w grę polityczną przywódoów 
partyjnyoh, którzy ohoą imieniem Kośoioła 
reparować nadszarpnięte hazardem swoje for­
tuny polityczne. Stąd płynie wniosek zasadni­
czy, aby odsunąć grę polityczną od progów 
kościoła, odsunąć partje, które rozmyślnie 
w programaoh swoioh mieszają hasła religijne 
z hasłami polityoznemi.

Katolicyzm w Polsoe ma tylu wyznawców 
nieugięcie wiernyoh, że z wielką łatwością

może uzyskać odpowiednią pozapartyjną re­
prezentację. Tego rodzaju reprezentacja, śoiśle 
współpracująca z najwyższymi władzami koś­
cie! nemi w Polsoe, przyniosłaby Kośoiołowi 
prawdziwą pomoc i strzegłaby pilnie naduży­
wania haseł religijnych dla chwilowyoh oelów 
politycznych.

J. Drozdoińcz.

I  (Oalneso Zjazdu
Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet 

w Warszawie.
(R e la c ja  r z e s z o w s k ie j  u o z e s tn io z k i) . 

IV.
Aby uzyskać ekonomiozną podstawę do 

samowystarczalnej działalności, powstał przy 
Z. P. O. K. Wydział Wytwórozośoi Gospodar­
czej. Ma on na oelu pracę nad rozwojem 
przedsiębiorstw handlowyoh i przemysłowych, 
prowadzonych przez kobiety i wprowadzanie 
nowych ioh gałęzi, propagandę zakupu towa­
rów krajowych i oddziaływanie na jakość pro- 
dukoji. Utrzymuje w ewidenoji warsztaty 
przemysłowe, prowadzone przez kobiety, zdo­
bywa rynki zbytu w kraju i zagranicą, otwiera 
sklepy z wytwórozośoią kobiecą, pomaga pra­
cownicom w uzyskaniu kwalifikacji zawodowej, 
pośredniozy w wyszukiwaniu pracy, zakłada 
bursy dla dziewoząt przy szkołach zawodowych, 
domy praoy zawodowej, wohodzi w porozu­
mienie z kobietami, praeująoemi zagranicą. 
Drogą ankiet zapoznaje się z potrzebami
1 możliwościami terenowemi, a przez urządza­
nie wystaw zaznajamia ogół z wytworami 
praoy kobiecej i budzi iniojatywę. W przeoiągu
2 lat zorganizował 9 wystaw, a mianowicie: 
w Krakowie, w Zakopanem, Garwolinie, Wą- 
growie, w Brzeżanaoh, Bydgoszczy, Sokołowie 
podlaskim i w Kieloaoh. W roku 1928 wysłał 
Wydział za pośredniotwem Izby Handlowej 
Polsko - Amerykańskiej w Warszawie ekspo­
naty polskiego przemysłu artystycznego do 
Nowego Yorku. Wystawę w Zakopanem ra- 
ozyła zaszozyoić swoją obeonośoią Pani Pre­
zydentowa Mośoioka. Eksponaty zaciekawiły 
gości zagranioznyoh, a pobudziły kobiety za- 
kopańskie do założenia miejscowego oddziału

Z. P. O. K. Kursy zawodowe haftu białego 
i artystycznego otworzyły siłom wykwalifiko­
wanym warstat pracy. Między innemi powstała 
pracownia sztandarów oraz firanek tiulowych, 
ręcznie naszywanych. W Wilejoe rozwija się 
kurs koszykarstwa. Wytwórnie lnianego płótna 
rodzimego, rozsiane po całej Polsoe, bardzo 
wydatnie praoują w Rudkaoh pod Lwowem, 
dzięki ofiarności członkini Związku, p. Marji 
z Gayerów Zbrożkowej, która bezinteresownie 
wypożyczyła warsztaty tkackie, odstąpiła bez 
czynszu piękny lokal i z całym zapałem od- 
daje swoją kierowniozą pracę. Dla popierania 
przemysłu chałupniczego istnieją Spółdzielnie 
tkackie. Zbyt zyskuje nasze płótno coraz szer­
szy. Ostatnio otrzymał Wydział zamówienie 
na 10.000 m. płótna szarego, ręcznie bielonego, 
z 3 miesięczną dostawą. Imponująco przedsta­
wia się rozwój szwalni, zapoczątkowany w r. 
1928 kupnem 1 maszyny Singera na raty. 
Zmieniona po roku na fabrykę bielizny, pro­
dukuje dziś około 1000 sztuk dziennie przy 
użyoiu maszyn motorowych. Lwów i Kraków 
wykonują osobne dostawy. Prócz wymienio­
nych wytwórni istnieją szwalnie bielizny dla 
dzieoi, dla robotników, sprzedaż wykrojów 
bielizny i konfekcji damskiej, kursy ozdób 
choinkowych, zabawek miękkioh, kwieciarstwa, 
przemysłu artystyoznego, gospodarstwa domo­
wego, stacje hodowli drobiu, gołębi i królików, 
warstaty kilimkarskie, owocarnie, wytwórnie 
konfitur, introligatornie, czapkarnie. Bal Pol­
skiego Jedwabiu pod protektoratem Pani 
Prezydentowej Mościckiej zwrócił oczy przed­
stawicieli innych państw na naszą, nieznaną 
dotąd, produkcję w tej dziedzinie. Jeżeli u- 
względnimy, że za jedwab zagraniczny wy­
płynęło z Polski w ubiegłym roku około 
51.000.000 złotyoh, a statystyka wykazuje 
roczny przyrost zapotrzebowania w tym wy­
tworze na kilkanaście miljonów złotych, ko­
bieta polska staje się odpowiedzialną w dużej 
mierze za kryzys ekonomiczny Państwa. To- 
samo dotyczy zagranioznyoh wytworów kos- 
metyoznyoh i perfumeryj, za które zapłaciła 
Polska zagranioy ostatnio 25 miljonów złotyoh. 
W oelu podniesienia produkcji jedwabiu orga­
nizuje W ydział W ytwórozośoi Gospodarczej 
hodowle jedwabników i propaguje sadzenie 
morw z własnej Szkółki w Krakowie.

W epoce upadku uozuć ogólno ludzkich, 
gdy wśród powszeohnego zdziczenia obyczajów 
młodzież przechodzi z oynizmem ponad wszyst-

Dr. JULJUS1 KIJAS.

Hiszpanja i Hiszpanie.
(Kraj i ludzie).

v.
Z tym szkaradnym nałogiem dziwnie 

znowu nie zgadza się ogromna dbałość o higje- 
nę i ozystość. Np. w restauracjach są umieszczo­
ne umywalnie z ręoznikami, aby gość mógł 
najpierw ręce umyć, zanim zasiędzie do jedze­
nia. Cukier do kawy otrzymuje się zawsze 
w pakieoiku, szczelnie zalepionym, a nie 
wrzuca się go nikomu do szklanki brudnemi 
palcami, jak to bywa w Paryżu. Do przesady 
doprowadzona jest tam manja czyszczenia 
butów. W hotelach ooprawrla służba butów 
nie czyśoi, ale na ulicach kręcą się wszędzie 
„specjaliści44, noszący ze sobą wszystkie 
przyrządy służące do tego oelu i na poczeka­
niu czyszczą buty przechodniom, nie czekając 
nawet na klientów, lecz wprost ich zaczepia­
jąc. Najbardziej grasują oni po kawiarniach. 
Ledwie tylko usiądziesz, zaoznie się procesja 
„limpiarzy44 (limpiar — czyścić). Co trochę 
podejdzie inny, będzie ci patrzył na buty, 
a jeśli zobaczy na nich ohoć odrobinę kurzu, 
wykrzyknie z zapałem: „limpiar botas ? “, 
kompromitując cię wobec oałej publioznośoi, 
że masz widocznie brudne buty. A jaki 
szozęśliwy, gdy mu się pozwoli je oczyścić! 
Siada zaraz na ziemi i czyści, nie przerywając 
oi ani na chwilę pioia kawy, a po skończonej 
oeremonji, wyozyśeiwszy obuwie szczotkami, 
płynem, pastą, aksamitem, bierze co łaska, bo 
taksy stałej na to niema

Jeszoze gorszą plagą od tych „ozyśoioieli44 
butów była loterja. W kawiarni, na kolei,

] na ulicy, w parku, w tramwaju, na plaży, na 
waloe byków, wszędzie krążyli ajenci, sprze-

I dający losy. Raz siedząc w kawiarni umyśl- 
■ nie liczyłem tyoh natrętów i przekonałem się, 
i że w przeoiągu godziny nagabywało się ioh

sześciu.
Hiszpanie posiadają wielkie zamiłowanie 

do koloru czarnego. Spotyka się bardzo wielu 
mężczyzn, ubranych czarno od stóp do głów, 

; a i kobiety, zwłaszcza starsze, chodzą w czar­
nych sukniaoh. Jest to tern dziwniejsze, że 

j kraj tak gorący wymagałby raczej ubrania 
I białego lub przynajmniej jasnego. Zadziwiająoy 
[ jest tam również pietyzm, z jakim nosi się 

żałoby na ramieniu lub na klapie surduta, 
i Opaski żałobne na ramieniu spotyka się 
; w Hiszpanji nietylko u mężczyzn z inteligen- 
! oji, ale i u sfer niższych. Np. widziałem 

kelnera, usługującego w restauracji w białej 
bluzie, ale na jego ramieniu czerniła się opaska 
żałobna. Taką samą opaskę zauważyłem na 
bluzie robotnika, na rękawie zamiataoza ulic
i t. d.

Kobiety noszą we włosaoh wysokie grzebie­
nie i przykrywają głowy ozarnemi szalami, 
zwłaszcza gdy wohodzą do kośoioła, gdyż 

' kobieta z gołą głową wejść tam nie może.
W rękach noszą prześliczne wachlarze z papie- 

i ru lub płótna, nieraz ręcznie malowane i wachlu­
ją się niemi, aby się choć trochę ochłodzić.

Podróżując po Hiszpanji, odnosi się wraże­
nie, że kraj jest zamożny, a mieszkańcy jego 
mają się dobrze. Ubrani zawsze porządnie, 
twarze mają inteligentne, nie widać tam ludzi 
bosych albo obdartych. Ładne są w okoli oy 
Walencji czarne bluzy chłopów, których 
w innych stronach nie spotkałem. Mężczyźni 
ze sfer niższyoh noszą na głowach albo szero­
kie kapelusze słomiane z ogromnemi kresami, 
albo też birety sukienne, granatowe. Typ

Sanozo Panszy, opasłego, dobrodusznego wieśnia­
ka i mieszozuoha, spotyka się ustawioznie.

Z żebractwem toczy się tam walkę. 
W niektórych miastach widnieją tabliczki, że 
nie wolno żebrać. Np. w Toledo, na starożyt­
nej bramie wiodącej do miasta, ozyta się napis: 
„W tern mieście nie wolno żebrać ani przekli- 

j nać44. W innych jednak miastach, np. w Madry- 
1 oie, spotyka się ciągle żebrząeyoh ślepoów, 

którzy stoją lub siedzą na ulioy, trzymając 
w ręce talerzyk na pieniądze. Ślepców wogóle 
widzi się w Hiszpanji wielu, często grają oni 
na skrzypoaoh lub innych instrumentach. 
Speojalnie zwrócił na siebie moją uwagę 

j pewien ślepiec w Madrycie, stojący pod murem 
w kapeluszu i eleganckiem czarnem ubraniu. 
Zdaleka brałem go za jakiegoś eleganta, dopiero 
przybliżywszy się, ujrzałem talerzyk w jego 
ręce. Na drugi dzień stał znowu w tern samem 
miejscu, ale przebrał się już w bardzo ładne 
ubranie pepitowe. Jest to więc widocznie
typ dystyngowanego żebraka.

Język hiszpański jest prześliozny i spra­
wia cudzoziemcom mniej trudności, niż francus­
ki o tyle, że Hiszpanie mówią troohę wolniej 
i wyraźniej, niż Francuzi. W Barcelonie 
i okolioy, tj. w Katalonji, słyszy się język 
kataloński, ale trzeba dobrze umieć po hiszpań­
sku, aby jeden od drugiego odróżnić. Akcent 
i melodja języka hiszpańskiego podobne są 
do polskiego i z początku w Baroelonie, słysząc 
z daleka język hiszpański, ale nie słysząc 
poszczególnych słów, miewałem wrażenie, że 
słyszę mowę polską. W Baskji słyszy się 
język baskijski. W północnej Hiszpanji można 

j łatwo porozumiewać się po franousku, na 
południu francuszczyzna stosunkowo mniej 
popłaca. Ja osobiśoie posługiwałem się wszędzie 
językiem hiszpańskim (oozywiśoie łamanym),
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kiem, co nie stanowi wartości materjalnej, gdy 
w brutalności swej i braku elementarnej ży­
czliwości zbliża się bez szaounku do kobiety, 
autrytetu sędziwego wieku. — Z. P. O. K. 
powołał do pracy Wydział Kultury. Celem 
jego wróoić Polsce odwiecznie pogodne, jasne 
dusze, rozmiłowane w pięknie, które — choć 
dziś uohodzi za zbytek — staó się winno po­
wszednią potrzebą przyszłego obywatela. Trud­
nego zadania podjął się Wydział, gdyż nie­
łatwo zmienić psyohologję narodu, naogół 
smutnego, odwykłego w czasach niewoli od 
pełnej radości życia. W pogadankach i odczy­
tach tłómaozyó musi szerokim rzeszom, jak 
ważnym czynnikiem wychowawczym jest este­
tyka mieszkań, jak pierwszym jej znów wa­
runkiem jest czystość wzorowa, a następnie 
swojski charakter zdobnictwa, odtwarzający 
duszę narodu. Z estetyką jako zewnętrznym 
przejawem piękna łąozy Wydział Kultury za­
gadnienie etyki, zwalcza rosnąoą demoralizację, 
kult siły brutalnej i materjalnej przewagi. Dla 
usprawnienia działalności podzielił się Wydział 
na sekcje, a to : propagandowo - odczytową, 
kulturalno • artystyozną i wycieczkową. Pro­
pagandą objął Wydział Nowogródek, Barano- 
wioze, iSłonim, Lidę, Tarnów, Kraków, Poznań, 
Inowrocław, Tarnopol, Łódź, Włooławek, Płock, 
Grodno, Końskie, Kalisz i t. d. Sekcja kultu­
ralno - artystyczna, zorganizowana z iniojatywy 
Dr. K. Żuławskiej i pozostająoa pod jej kie­
rownictwem, jednoczy kobiety, praoująoe na 
polu sztuki, lub interesujące się nią spoojalnie. 
Rozpada się na referat muzyczny, plastyczny 
i literacki, z których każdy w swym zakresie 
zmierza do zaznajamiania ogółu z dążeniami 
i kierunkami w polskiej sztuce współczesnej, 
do rozszerzania i pogłębiania pojęcia o sztuoe 
wogóle. Aby podnieść poziom zabaw, urządza 
sekcja towarzyska zebrania, urozmaioone pro- 
dukojami członkiń, „Czarne Kawy44, gremialne 
zwiedzanie wystaw sztuki, akademję ku ozoi 
wybitnyoh Polek i t. p. Aby zapewnić swym 
ozłonkiniom poparoie materjalne, popularyzuje 
sekcja ich talent i dzieła. Terenem dla twór­
czości muzycznej i artystyczno - literaokiej 
jest teatr dla dzieoi „Jaskółka14, mieszoząoy 
się w Łazienkaoh w pomarańczami, znanej 
z objadów czwartkowych króla Stasia. „Jaskół­
ka44 w krótkim okresie swej pracy liczy 70 
przedstawień przy udziale 20.000 dzieoi. Nie­
zwykle wysoki ich poziom artystyozny budzi 
w młodocianych umysłach zamiłowania este­
tyczne i uozuoia moralne. Idąc za swą myślą

ale mam przekonanie, że na upartego możnaby 
objeohać całą Hiszpanję, nie znająo języka 
hiszpańskiego, a posługując się tylko oboemi.

Hiszpanie bowiem przyzwyczajeni są do 
cudzoziemców, którzy odwiedzają ich kraj 
często, zwłaszcza Francuzi, Anglicy, Niemcy 
i Czesi, Polaków natomiast nie znają. Ilekroć 
próbowano tam odgadnąć moją narodowość, 
zawsze podawano różne, ale nigdy nie padło 
imię Polski. Mają też o Polsce bardzo niejasne 
pojęoie. Wprawdzie jedna sklepikarka w Bar- 
oelonie wiedziała, że Polska powstała po wojnie, 
umiała nawet wymienić nazwy państw, które 
Polskę rozebrały, ale to był jakiś szczególny 
wyjątek. Bó np. Hiszpan o średniej inteligen­
cji, ale wracający z Paryża, dowiedziawszy 
się, że jestem Polak, wymienił wprawdzie 
zaraz nazwisko Paderewskiego na znak, że 
wie coś o Polsce, ale zaraz skompromitował 
się w moich oozaoh sromotnie, pytając czy 
w Polsce mówi się językiem niemieckim.

Widać z tego, że musimy dużo starań 
dokładać, aby Europa zachodnia miała lepsze 
wiadomośoi o nas. Żałować więc należy, że 
nie skorzystaliśmy z doskonałej sposobnośoi, 
jaką jest wystawa międzynarodowa w Barcelo­
nie i nie urządziliśmy tam pawilonu polskiego, 
a przynajmniej nie posłaliśmy choćby kilku 
eksponatów (nie brak zato eksponatów ozeskioh, 
jugosłowiańskich), nie zareklamowaliśmy tam 
naszej Wystawy poznańskiej.

Oto garść spostrzeżeń, poozynionych pobież­
nie podczas podróży. Ogólne wrażenie z Hisz- 
panji jak najlepsze; poza nielicznemi usterkami 
pokazuje się, że Hiszpanja to kraj kulturalny, 
sympatyozny, że panuje w niej ład i porządek, 
Wogóle, że poza Pirenejami oiągle jeszcze jest 
się w Europie.

przewodnią stawia teatr dziatwie przed oczy 
wielkie czyny współczesnego pokolenia boha­
terów pracy i postępu, szermierzy nauki. Miarą 
niezwykłej wartości artystycznej nowej pla- 
oówki mże być Rewja, urządzona podczas 
Rautu zjazdowego. Saiwy szczerego śmieohu, 
wywoływane wystąpieniami niezrównanego 
oonferenoiera w osobie p. Janiny Strzeleokiej 
i dreszoze zaohwytu, przy produkojaoh uozenio 
konserwatutjum, szkoły dramatu i tańca kla- 
syoznego świadozą, że o powodzeniu tego no­
wego i ulubionego rodzaju produkoyj sceni­
cznych nie zawsze decyduje trywialność.

Staraniem sekoji wycieczkowej 10 orga- 
nizacyj kobiecych zagranicznych zwiedziło P. 
W. K. W zeszłym roku urządziła sekoja w oelu 
nawiązania stosunków z organizacjami emi- 
granckiemi 2 miesięozną wycieczkę po Franoji, 
która spotkała się z bardzo serdeoznem przy­
jęciem w Paryżu i Marsylji, a dzięki życzli­
wości Stów. „Les amis de la Pologne44 uzys­
kała bezpłatnie wizy i zniżki kolejowe na 
oboem terytorjum. Obecnie zorganizowano 
wycieczkę do Belgji i Franojh

Poczucie siły, niezaohwiana wiara w wy­
niki pracy, zwarty front ideowy i świadomość 
oelu nadały czterodniowym obradom charakter 
manifestacji jednolityoh uczuć, owianych troską 
o najwyższe dobro Państwa. Z szerokich dys- 
kusyj, dotyoząoyoh każdego poruszanego tematu, 
z pełnego toku obrad bez podziału na komisje 
wyniosły delegatki głębokie zrozumienie moż­
liwości swyoh oddziałów, poznały sposoby 
zaspokajania miejsoowyeh potrzeb i zaznajo­
miły się z działalnością Związku na całym 
terenie Rzeczypospolitej.

Kazimiera Szaynokówna.

Z niettownei historii
i obecnego stanu sprawy pomieszcze­
nia i prowadzenia pry w. Sima. źerish.

w Rzeszowie.
IV.

I do tych wskazówek zastosowała się 
Gmina i pismem z 28. czerwca 1928 przedło­
żyła Starostwu legalizowany notarjalnie odpis 
uchwały Rady miejskiej z dnia 21 czerwca 
1928, opiewający zgodnie z wspomnianemi 
wskazówkami, oraz dwa egzemplarze oryginal­
nego, zgodnie z temi wskazówkami sporzą­
dzonego kontraktu kupna sprzedaży.

Wskutek reskryptu Województwa lwow­
skiego z dnia 16 lipoa 1928 zwróciło wpraw­
dzie Starostwo w Rzeszowie ponownie wymie- 

! nione dwa egzemplarze kontraktu kupna sprze­
daży do usunięcia niektórych usterek pisar­
skich i dołączenia inwentarza oraz planu 
linearnego, ale Gmina zastosowała się w zupeł­
ności i do tych żądań, ozem sprawa ta została
ostatecznie ze strony Gminy załatwioną.

II. Ponieważ wobec naprowadzonego po- 
wyż. stanu sprawy nikt nie wątpił, że akt 
nabycia przez Gminę miasta Rzeszowa stolar­
skiej hali maszynowej w Rzeszowie jest nie­
naruszalnym i że rychło nastąpi także koniecz­
ne jedynie ze względów formalnyoh — dla 
przeprowadzenia wpisów hipotecznych — pod- 
podpisanie powołanego wyżej kontraktu kupna 
sprzedaży ze strony właściwej Władzy pań­
stwowej, przeto wniosło już w dniu 3 lipoa 
1928 Towarzystwo za zgodą Gminy miasta 
Rzeszowa prośbę o udzielenie konsensu na 
p r z e b u d o w ę  nabytej od Skarbu Państwa 
stolarskiej hali maszynowej w Rzeszowie na 
gmach szkolny. Prośbę tę przedłożyło w tym 
samym dniu Starostwo w Rzeszowie Urzędowi 
Wojewódzkiemu we Lwowie do deoyzji po 
myśli art. 384 ust. bud. z tą uwagą, że spra­
wa jest bardzo pilną, bo wrazie zwłoki nie 
mogłoby Towarzystwo z początkiem roku 
szkolnego zakładu swego uruchomić.

Wskutek tego up o w a ż n i ło  t eż W oj e- 
w ó d z tw o  lw o w s k ie  reskryptem z 10 lipoa 
1928 Starostwo rzeszowskie do załatwienia 
tej sprawy, a wobec tego wyznaczyło Staro­
stwo termin na dzień 20 lipca 1928 do docho­
dzenia komisyjnego na miejscu, które zostało 
też w tymże dniu przez organa Państwowe

w obeonośoi zastępców tak Gminy miasta 
Rzeszowa jak i Towarzystwa przeprowadzone.

Na tej podstawie i na mocy rozporządze­
nia Starostwa w Rzeszowie z dnia 20 lipoa 
1928, którem to Starostwo na mooy upoważ­
nienia Wojewody lwowskiego z 10 lipoa 1928 
udzieliło wymienionemu Towarzystwu k o n ­
s e n s u  na p rz e b u d o w ę  stolarskiej hali 
maszynowej na Gimnazjum żeńskie w Rze­
szowie, o b ję ło  T o w a r z y s tw o  w zas tęp ­
s tw ie  G m in y  miasta Rzeszowa i za w ie ­
d zą  o rg a n ó w  p a ń s tw o w y c h  już w dniu 
20 lipoa 1928 p o s i a d a n ie  f i z y c z n e  
stolarskiej hali maszynowej w Rzeszowie 
z przynależnośoiami i przeniósłszy ruchomości 
inwentarzem objęte do składu Gminy miasta 
Rzeszowa, r o z p o c z ę ło  z a ra z  p r z e b u ­
dow ę w myśl warunków uzyskanego kon­
sensu.

Już przy rozpoczęciu tej przebudowy 
okazało się atoli, że przebudować się mająoy 
na cele szkolne budynek, od kilku lat nie- 
zamieszkany a posiadająoy dziurawy dach, 
uległ w tymże ozasie ogromnemu zniszczeniu. 
Wskutek tego, a w szczególności wskutek 
nieprzewidzianego zupełnego zagrzybienia ścia­
ny północnej budynku aż po I. piętro tudzież 
wskutek zagrzybienia i zgnicia podłóg, stropów, 
okien i dzwi podwyższył się też koszt prze­
budowy, obliozony w kosztorysie na 58.000 Zł, 
do wysokości 90.000 Zł.

(C. d. n.).
_______________________________________ «

KRONIKA.
Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet

W rozkazie Komendy głównej Związku Strze­
leckiego nr. 13 30 umieszczone zostało poniżej 
podane pismo, wyjaśniająoe stanowisko Związ­
ku Pracy Obywatelskiej Organizacji Wojsko- 
wyoh:

Podaję do wiadomośoi okólnik Związku 
Obywatelskiej Praoy Kobiet:

Z w ią z e k  P r a o y  O b y w a te l s k ie j  
K o b ie t  Warszawa, dnia 22/V 1930 r. Do 
Zarządu Zrzeszeń Wojewódzkich Związku 
Praoy Obywatelskiej Kobiet".

O k ó ln ik . W zwiąku z odnośną uohwałą 
Zarządu Głównego w sprawie ustosunkowania 
się Związku do Przysposobienia Wojskowego 
Kobiet komunikujemy, iż Związek nasz bez­
pośrednio praoy przysposobienia wojskowego 
prowadzić nie będzie, natomiast postanowiły­
śmy do całego ruohu ustosunkować się naj- 
życzliwiej przez: 1. Popieranie i okazywanie 
pomocy Organizacji Przysposobienia Kobiet 
do Obrony Kraju oraz Oddziałom żeńskim 
Związku Strzeleckiego. 2. Zachęcanie naszych 
członkiń do brania udziału w kursaoh prze­
szkoleniowych oraz obozach letnich.

Obie organizacje t. j. Organizaoja Przy­
sposobienia Kobiet do Obrony Kraju oraz 
Związek Strzeleoki, traktujemy na równi, zale­
cając naszym Oddziałom życzliwe ustosunkowa­
nie się do nich.

Prosimy o podanie treści niniejszego do 
wiadomośoi.
1 Przewodnicząca Zw. Praoy Obywatelskiej 
Kobiet: Zofja Moraczewska w. r . ; Sekretarka 
Wanda Drzewiecka w. r. Komendant Główny 
Gen. bryg. Władysław Jaksa - Rożen w. r. 
Pieczęć^: Zw. Praoy Obyw. Kobiet.

Koniec „Kampratówki44. Ulioa Bernar­
dyńska w Rzeszowie była kiedyś na peryferji 
miasta — była zaś zamieszkałą przez stare, 
z dawna w Rzeszowie osiadłe obywatelstwo 
jak rękodzielników: Jaronie, Marcmkiewicze, 
jak kupcy Arcty, Szotty i t. d. Narazie do­
mostwo przy ulicy Bernardyńskiej, stanowiło 
osiedle Kampratów. Miasto zakupiło je w daw­
nych latach, było to bowiem niezbędne dla 
rozszerzenia ulicy. Długo jednak trzeba było 
czekać, zanim ostatecznie nastała ta chwila, 
żeby dom, który ze starości pochylił się do 
ziemi, mógł być nareszcie zburzony. Lokatorów 
ohroniła ustawa o najmach, i Magistrat, chcąc 
wreszcie do uregulowania tej części ulioy przy­
stąpić, musiał się zająć wykupieniem najmów. 
Dzięki temu jednak, stare domostwo zostało 
w ostatnim tygodniu usunięte, urząd budowni­
czy miejski ulioę w tym miejscu ureguluje,
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przez oo wjazd w tę ulioę stanie się szerszy 
— będzie to jednak tylko poozątek, gdyż ulioa 
Bernardyńska po tej stronie i w dalszym swoim 
ciągu dużo szozegółów do uporządkowania 
potrzebuje.

Pożar. Dnia 3 bm. wybuohł pożar w za- ( 
budowaniaoh Abe Apfelbauma w Rzeszowie I 
przy ul. Zamkniętej. Spłonęło 8 komórek. Straż ' 
rychło ogień zlokalizowała i ugasiła. Szkoda J 
zł 2000.

Utonął Marcin Kazbowski, lat, 24 służący 
u p. J. Gumińskiego w Zalesiu. Dnia 7 bm. 
w porze obiadowej udał się do Wisłoka koło 
Budziwoja i wszedł w wodę głęboką na 3 m. 
z której już nie zdołał się wydostać. Wszczęto 
zaraz poszukiwania i wydobyto zwłoki — 
wszelkie jednak próby odratowania okazały 
się bezskuteoznemi.

Zwłoki kobiety. Dnia 3 b. m. znaleziono 
w Jaworniku Polskim pod lasem zwłoki kobiety. 
Przybyła komisja sądowo-lekarska nie stwier­
dziła żadnych śladów gwałtownej śmierci, do­
chodzenia zaś P. P. ustaliły tożsamość osoby, 
mianowicie zmarła pochodziła z Droohobyozki 
p. Przemyśl i nazywała się Marja Szpindor. 
Dochodzenia są prowadzone w dalszym ciągu, 
celem wyjaśnienia w jakim celu i wśród jakich 
okoliczności znalazła się zmarła pod lasem 
w Jaworniku.

Włamanie. W nocy z 14 na 15 b. m. 
włamali się do zamkniętego mieszkania kupca 
Seliga Lauibana przy ulicy Rzeźniozej nieznani 
złoczyńcy i zrabowali srebrne nakryoie i inne 
przedmioty wartości zł 2.000. Policja czyni 
poszukiwania.

Cyrk Staniewskich, największe tego ro­
dzaju przedsiębiorstwo w Polsoe, zjechał do 
Rzeszowa. Dobra opinja, jaką oyrk ten cieszy 
się w Polsce a także i w naszem mieście, 
które pamięta jego produkcje z przed kilku 
lat, zapewnia mu powodzenie, tembardziej że 
program obejmuje kilka doskonałych atrakoyj, 
jak akrobatyczne pod nazwą „Czterech 
djabłów“ i doskonała tresura koni i dzikich 
zwierząt. Dla ludności, która na wakacjach 
pozostała w mieście, oyrk ten będzie napewno 
miłą rozrywką, dlatego zwraoamy uwagę na 
ogłoszenie w dzisiejszym numerze.

Kinoteatr Żołnierski 17 p. p. „Henryka”
Koszary Kilińskiego, wyświetla od piątku 18 
lipca dramat erotyczny p. t. Miasto rozkoszy, 
W rolach głównych Iwan Mozżuohin, Natalja 
Lisienko i Mikołaj Kolin. Ilustracja muzyozna 
17 p. p.

Kino Wanda i Muzeum po kilkutygo­
dniowym sztrajku podjęły na nowo swą 
działalność po zniżonych cenach, co zwolen- 
nioy widowisk kinowyoh przyjmą z wielkiem 
zadowoleniem.

Wycieczkę do Stokholmu i Helsingforsu
urządza Polska Linja okrętowa Gdynia-Ame­
ryka. Szczegóły w ogłoszeniu w dzisiejszym 
numerze.

Obniżenie cen wędlin. Otrzymaliśmy 
z oeohu rzeźniokiego masarskiego następujące 
pismo:

Ponieważ ceny żywyoh świń wahają się 
około 2 Zł, za 1 kg., z tendencją zniżkową, 
przeto Stów. Przem. Rzeźn. i Wędliniarzy na 
pos. odbytem w dnia 15 b. m., uchwaliło 
obniżyć ceny wędlin od 19 b. m. jak następuje: ; 
Za 1 kg. wieprzowiny 2‘40, kotlety 3 Zł, 
kiełbasa siek . 3 40, mazurska 4 —, krajana ! 
4 —, mieszanina 4 —, szynka 6 —, wędź. | 
gotow. 380, saloeson 3 —, salceson z głowiz- j 
ny 3-40słonina 3 40, smalec 4 —, kiszki 1 —; i 
studzienina 1 —. Rzeszów dnia 16 lipoa 1930.

Przewo dni czący 
Skórczyński

Od nędzy chroni
Praco i Oszczędność

nnród nie umiejący oszczędzać 
zjinle I

f  Jan Toms kupiec, obywatel, długoletni 
ozłonek stowarzyszeń i organizaoyj mieszczań­
skich, zmarł po krótkioh. cierpieniach w 57 r. 
życia. Eksportaoja zwłok odbędzie się w sobotę 
19 b. m. o godz. 4 po południu.

Z szeregów kupieotwa polskiego naszego 
miasta ubył ozłonek gorliwie i sumiennie 
spełniający swe obowiązki zawodowe, wytrwale 
stojący na posterunku pracy w ciężkich cza­
sach powojennych, powszechnie łubiany i sza­
nowany dla swych zalet osobistych. Długo­
trwała choroba sercowa położyła przedwcześnie 
kres jego pracowitemu życiu, zabierając go 
w pełni sił. Rodzinie zmarłego zasyła Redak­
cja wyrazy szczerego współczucia.

Cześć pamięoi zacnego obywatela !

O G Ł O S Z E N IA

Rok założenia 1900 Telefon Nr. 175

PRZEMYSŁ MASZYNOWY
Spółka z ograniczoną poręką 

W RZESZOWIE, ul. Asnyka I. 7 
(Inż. Józef Szaynok)

Fabryka maszyn i kotłów parowych
O d l e w n i a  ż e l a z a  i  m e t a l i

Maszyny rolnicze
l*<» n i p y

urządzenia młynów, tartaków, 
oraz wszelkich zakładów przemy­

słowych
Warsztat reperacyjny.

X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X X

LINJA OKRĘTOWA O M -A M E R U K A  |
W WARSZAWIE, MARSZAŁKOWSKA 116

urządza wycieczkę do Stokholmu i Helsingforsu w związku 
X z wystawą S tokho lm ską .
*  Odjazd z Gdyni okretem „Pułaski" pod polska bandera  

IZ  sierpnia, powrńl do Gdańska 18 sierpnia b. r.
Paszport zagraniczny zbyteczny, wystarczy dowód osobisty 

dwie fotografje.
Cena biletów wraz z utrzymaniem od 250 złotych.
Zamówienia przyjmuje oraz bliższych informacyj udziela 

codziennie 1 »
M  Oddział Linji Gdynia-Ameryka w Rzeszowie, ul. Grottgera 1004, telefon 313.
X X X <X M X X X *X X X X X ^X X X X X X X M X X X X X X «X M X X

I  POLSKA
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x
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x
x

x
x

x

x Znawcom i smakoszom
p o l e c a m

0 po cenach bezkonkurency jnych

o Kawę

0
♦0
♦o

codziennie
świeżo o

♦o
♦o
♦o

0 paloną
0 H e r b a t ę  z najświeższych

♦

♦  56, 5-

0 P io tr  F ic

zbiorów
0 Kakao 0 wysokiej

wartości
odżywczej

0

♦  w Rzeszowie, ul. 3 Maja L. 8 (otok poczty). ♦  o 0
♦ 0 » 0 » 0 » 0 0 0 <  0 » 0 4 0 » 0 f 0 » 0 »

Wstępujcie do L. 0. P. P.
Pierwszorzędny Zakład Krawiecki

E. KOTOWICZ
Rzeszów, Jagiellońska

dom p. S ilbera.
Posiada wielki wybór materji z pierwszorzęd­

nych fabryk bielskich.
Wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiec­
twa wchodzące z własnego, jakoteż dostarczo­
nego materjału, podług najnowszych żurnali. 

Ceny umiarkowane.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Inż. Józef Szaynok. Drukarnia J. A. Pelara i S-ki w Rzeszowie, 3 Maja 2. Telefon Nr. 45


